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Wielki biskup społeczny Kettełer powiedział: „żeby wy­
leczyć wielką chorobę socyalną, nie dość, że nakarmimy i przy­
odziejemy kilku biednych i przez służącego poślemy kilka 
talarów Avięcej, niż dotąd, do kasy towarzystwa opieki nad 
ubogimi, to zaledwie maleńka cząstka naszego obowiązku — 
my musimy dążyć do tego, żeby się zasypały przepaści, ziejące 
w społeczeństwie, żeby się zmniejszyła nienawiść ubogich do 
bogatych, żeby wielka liczba naszych braci wyzdrowiała na 
duszy i odzyskała na nowo wiarę, nadzieję i miłość Boga i lu­
dzi“.!)

,,I z zupełną słusznością pisze O. Weiss,^) że naj­
bardziej piekącem, zadaniem czasu naszego, jest rozwiąza­
nie kwestyi społecznej. Chodzi tu przecież nietyłko o przy- 
wócenie zdrowych stosunków gospodarczych i państwo­
wych, nietyłko o odnowienie rodziny i wychowania, nietyłko 
o podniesienie obyczajności i religijności, to wszystko jest, 
jak się rozumie samo przez się, także w wysołdm stopniu po- 
trzebnem — lecz chodzi o w szystko  razem , o przywró­
cenie zdrowego społeczeństwa“ . I słusznie, w życiu społeczeństw 
warunki połityczne, społeczne, ekonomiczne i moralne ściśle 
się ze sobą wiążą i w'zajemnie na siebie wpływać mają tak, 
że od normalnego i zdrowego rozwoju, od pełnej harmonii między

b Str. 46. Ks. Bis. F a u l h a b e r.
b Sociale Frage und sociale Ordnung. 0 . Weiss. О. Pr. 3. wyd. str. 9.



wszystkimi czynnikami życia, szczęście społeczeństw zaJezy. 
Stąd my musimy nietylko znać całokształt pracy społecznej 
w naszych czasach, ałe także ten całokształt pracy przepro­
wadzić.

W dobrze urządzonych społeczeństwach i mających kilka­
dziesiąt łat pracy za sobą, jest ta praca społeczna już ujęta 
ЛѴ karby, dobrze rozróżniczkowana, celowo i umiejętnie prze­
prowadzona i kierowana według wypróbowanych metod, opar­
tych nietylko na doświadczeniu długoletniem, ałe na nauko- 
w’ych wywodach i naukowych uzasadnieniach.

§ 1. Chaos i zam ieszanie  лѵ p racy  społecznej.

U nas, przedewszystkiem pod zaborem austryackim i lo- 
syjskim, z powodu rozmaitych przyczyn, okoliczności i wa­
runków naszego życia narodoAvego, praca społeczna dopiero 
się rozpoczyna, a przy tern w wielkiej części jest w' okresie chaosu 
i zamieszania, tak pojęć, jakoteż i samejże działalności.

Największem błędem naszej obecnej pracy, to brak jedno­
litych, stałych, pewnych, fundamentalnych, zasadniczych,, już 
Avypróbowanych metod pracy społecznej.

Kraj nasz aż trzęsie się od wielości, rozmaitości i różno- 
barwności rodzajów pracy społecznej.

Niemal co głowa, to noŵ y sposób, odmienna metoda pracy.
U nas ciągłe powstają stowarzyszenia, ałe nieraz tylko 

dłatego, że znajdują się jednostki, które albo zakładają je 
z prostej próżności, chęci błyszczenia, przodoлvania. Zdarza 
się nawet, że powstają stoAvarzyszenia nowe, celem załatwienia 
osobistych porachunkócy założycieli z kierownikami pokrewnych 
istniejących instytucyj. Inne po^\'Stają znowu z niepopraлvnej 
naszej \vadłhvości — co głoлva to rozum, — o czem już Bismark 
złośliwie się wyraził; że, kiedy trzech Nieinców' się zejdzie, 
to stwnrzą między sobą jeden Verein; kiedy zaś trzech Pola­
ków się zejdzie ze sobą, to stworzą cztery Vereiny.

Niemal ŵe w^szystkich dziedzinach pracy społecznej chaos
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ten panuje; to pomieszanie pojęć na punkcie podziału pracy 
i zadań poszczególnych działów pracy.

I tak poszczególne stoлvarzyszenia nieraz zajmują się, 
ot poprostu ,,лл^szystkiem, co życie niesie“. Nawzajem sobie 
przeszkadzają. Bywają wypadjd u nas nie rzadko, że stowa­
rzyszenie, założone лѵ вргалѵасЬ czysto religijnych, zajmuje się 
spraAvami czysto materyalnelni i odwrotnie, lub stowarzyszenia 
czysto gospodarcze uprawiają лл"śród siebie politykę i partyj­
ność, a gospodarczość na drugim planie.

Są i takie stoлvarzyszenia i działy pracy, co się zrzeszyły 
celem niesienia potrzebującym \varstwoin społecznym oświaty, 
te zajmują się upraлvą politycznych systemów i partyjnych 
zagadnień, kłócą się z drugiemi o urządzenia pochodó\\'' na 3-go 
Maja. Są jeszcze i takie dziwolągi pracy, co się zrzeszyli, by 
popierać przemysł polski, handel polski i bronić każdego ka­
wałka polskiej ziemi i własności polskiej, — no i prawda, niby 
od czasu do czasu, aliquid esse videatur“, robią coś w tym 
kieranku, ale lwią część posiedzeń, pogawędek, dysput, kłótni 
i pracy poświęcają urządzeniom uroczystości i pamiątek naro­
dowych, a палѵеі budowom pomników. A przeciwnie zrze­
szeni na to, by postawić pomnik n. p.. Dr. Jordano\vi, śpią snem 
błogosławionych.

Albo Związki zaлvodoлve, mające na celu pierwszorzędnie 
troszcz3:̂ ć się o byt materyałny, dobrobyt, wyzwolenie zawo­
dowe i prawoda\^^st4vo, zajmują się przeważnie w wielu grupach 
urządzaniem koncertów i przedstawień amatorskich.

A zrzeszenia kulturalno-oświatowe, mające ogiomne zna­
czenie w wyrobieniu i ukułtywowaniu swych członków na oby- 
лvateli danego spcdeczeństwa, żyją życiem suchotniczem, od- 
ciętem od życia społecznego, dając najwyżej znać od czasu 
do czasu, że istnieją, urządzaniem uroczystości z okazyi rozmai­
tych świąt narodowych i kościelnych, lub systematycznem 
graniem w karty.

Gdzieindziej znowu składnice, kółka rolnicze, spółld spo­
żywcze tak doniosłą i ważną rolę odgrywające лѵ rozdziale
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dóbr materyalnych na szersze warstwy społeczne i mające na 
celu przeważnie sprawy ekonomiczne i gospodarcze narodu, 
zajmują się politycznymi stronnikami, лѵуЬогаті do parla­
mentu, do sejmu, do gminy, do rady i nieraz swe kapitały i go­
spodarczą administracyę zaprzepaszczają.

A jakie zamieszanie, wprost nie do opisania, w popieraniu 
prasy zdroAvej, katolickiej. Wj^adld na porządku dziennym, 
że ci, którzy uлvażają się za bardzo dobrych katolilców, pre­
numerują gazety i pisma, ИЬгз '̂сІі treść i dochody obracają 
się przeciw Kościołowi i śл¥Іatopoglądom katolickim.

A cóż powiedzieć o zamieszaniu w zrzeszeniach czysto 
politycznych. Gdy katolicy" л¥3̂ stąpią z żądaniami, by prawa 
i zasady Kościoła katolickiego uwzględnić i zachoл¥ać, to się 
mówi i л¥о1а, że rozbijają jedność narodową i rozdzierają kraj. 
Ale gdy zaś dla celó\¥ пагос1ол¥ЗП‘Ь lub polityczno-paityjnjrch 
Polak-katolik л¥3"rzeknie się prawości, etjki, i zasad katolickich — 
to wolno, to zgoda, to można, bo tego wj^maga postulat stanu. 
Kiedj^ zaś żądamy dla Kościoła sprawiedliwości, to zarzucają 
nam zuchл¥alstwo, gdy domagam^" się wolności, mówią, że 
chcemy panować.

Jedna t^dko jedjma rzecz zdołałaby rozbroić naszj^ch prze- 
ciA¥iiików, zdrada i cdstępstA¥o podobne do nich, od naszego 
Kościoła.

Stąd zachodzą dziwne, niebywałe może nawet wśród po­
gańskich, lub niecy^wiłizowanych społeczeństw kombinacie. 
Partye Ьол¥Іет niektóre jmlityczno-społeczne bez żadnej że­
nady, ku urągowisku rozumu i logiki zasady swe moralne i are- 
ligijne jednoczyć umieją doskonale, raz z twierdzeniem religij­
ności i j)ra¥¥OA¥ierności katolickiej, drugi raz z tendencyami 
anty-katolickienii, zależnie od potrzeb chwili. To znowu л¥ pe­
wnych Acypadkach tendencye ich są czysto klasowe, w innych 

, ііагос1ол¥е, radykalne lub konser\¥atywne, znowu л¥edług po­
trzeb. Któż wypowie, jaki to chaos wytavarza się w głowie i sercu 
obywateli polskich.



§ 2. W ażne p y tan ie .

Dlaczego się tak dzieje? Pytanie ważne, a może nawet 
najważniejsze w danej chwili!

Odpowiedź na to jest ta ; Brak nam zasadniczych i funda­
mentalnych, a przytem prawdziwych i umiejętnych metod 
pracy społecznej w naszem społeczeństwie.

Każdy działacz społeczny u nas, można powiedzieć —,,chodzi 
swojemi drogami“ i działa po swojemu i według swego widzi­
misię.

Otóż już raz trzeba wskazać jasny, zdecydowany, pra\vdzi- 
w j, zasadniczy, oparty szczerze na chrześcijańskiej zasadzie 
i na ггес7.улѵівіус1і i bez\¥zględnych potrzebach narodu pol­
skiego, kierunek i metody pracy społecznej w naszym narodzie.

Ostatni czas, by sposobj^ i środki pracy społecznej upo- 
rządkoлvać, rozsegregować i zaprowadzić лѵ nich ład, celowość 
i systeniatycziiość. Nietylko dokładnie wiedzieć, jak pracować, 
ale i \ijnieć praktycznie dać sobie rady i umieć rozróżnić prawdzi­
wą od fałszy\vej metody i stanowczo kroczyć po drodze wy­
próbowanych metod pracy społecznej.

Stąd niektóre zasadnicze, jakby główne i fundamentalne 
metody trzeba mieć zaлvsze przed oczyma w pracy społecznej 
w naszem połsłdem społeczeństAcie i \vedług nich pracę spo­
łeczną przeprowadzać.

Rozumie się, nie wypowiada się tu ostatniego słowa, bo 
,,nihil 'perfectum est in rmmdo“. Zawsze Ьолѵіет, każda praca 
społeczna a więc i jej metody podlegają ustawicznej czujności 
i Acymagają ciągłego лѵкіапи umiejętnej myśli, pracy i dosto- 
soлcywa]lia do danych potrzeb i warunków miejscowych.

I. METODA PRACY SPOŁECZNEJ W ROZWIĄZANIU 
KWESTYI MATERYALNEJ.

Najpierw rozpocznę od spraw  m a te ry a ln y ch . Akcya 
społeczna zajmuje się z natury rzeczy pierwszorzędnie kwestyą
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materyalną i podniesieniem dobrobytu, przypuszczając jak 
najszersze warstwy do uczestnict\va w dobrach tego świata.

To jest rzecz konieczna. Bez rozwiązania kwestyi mate- 
ryalnej niema kwestyi społecznej, bo jakkolwiek człowiek prze­
znaczeń jest do nieba, to jednak z natuiy rzeczy praca spo­
łeczna obracać się musi około spraw doczesnych, gdyż na głos 
nieba chętniej сгіолѵіек nadstawia ucha, jeżeli go nie przy­
głusza krzyk zbytniej nędzy i troski o chleb powszedni. Mówi 
stare chrześcijańskie przysłowie: ,,per manus ad cor'\ czyli 
do serca ludzkiego najlcrótsza droga przez żołądek. Stąd Chry­
stus Pan, nim wszedł na górę błogosławieństw, by tam wygłosić 
prawa moralności chrześcijańskiej, najpier\v, jak mówi pismo 
św. : „Obchodził Jezu sw szystką  Galileę, nauczając w bożni­
cach ich i przepowiadając Ewangelię Królestwa, a uzdmwiając 
wszelką chorobę i wszelką niemoc między ludźmi! I przynosili 
mu Avszelkie źle się mające, rozmaitemi chorobami i udręcze­
niami zdjęte. I rozeszła się sława jego__ i szfy za nim
wielkie rzesze“ .., W ten sposób Chrystus Pan, utorowawszy 
sobie drogę do serc ludzkich, powiódł je na górę prawodawstwa 
clrrześcijańskiego.

Tosamo czynią Apostoło\vie. Proszę przeczytać dzieje 
Apostolskie. Tosamo wybitni działacze chrześcijańscy wszyst­
kich społeczeństw i окгеволѵ czasu. Przytoczę tu choć jeden 
przykład : Taki święty Piotr KI a wer, żeby sobie zyskać przystęp 
do serc dzikich murzynów, najpierw myje ich, przyodziewa, 
daje łakocie i rozmaite podarunki, a potem dopiero mówi im
0 prawdach Bożych... Tak za\Ysze bjdo — ,,'per manus ad cor‘\

Stąd w akcyi społecznej, czyto w kwestyi ludowej czy ręko­
dzielniczej, czy robotniczej, czy drobnego handlu, czy w kwestyi 
kobiecej, sprawy materyalne musimy uwzględnić na seryo
1 skutecznie dopomódz do ich rozwoju. A więc popieranie 
i tAVorzenie wszelkich kooperatyw: jak kółek rolniczych,śkładnic, 
spółek kredytowych, maszynowych, surowcowych, magazj'--

Św. Mateusz. Roz. ІЛ''.



nowych, produkcyjnych i wszelkich instytucyj gospodarczych, 
podnoszących dobrobyt, niezależność bytu i coraz większy 
rozkwit materyalny, przedewszystkieln луіезпіака, robotnika, 
drobnego rzemieślnika i drobnego kupca... Nadto warunld 
pomieszczenia, odżywienia, hygieny, możności prac} ,̂ opieki 
■w niemowlęctwde, młodości, starości, chorobie, nieprzewidzianej 
potrzebie, i t. d. to wszystko jest przedmiotem pracy społe­
cznej .

§ 1. T roska o zysk i m ate ry a ln e .
Jednak w* tych instytucyach czysto gospodarczych, ściśle 

i bezw zględnie  trzeba mieć na oku cel tych instytucyj, t, j. 
zyski materyalne. Stąd ŵ takich instytucyach nie powinno 
się пргалѵіас p o lity k i i p a rty jn o śc i. Nie czynić na czas 
лѵз’Ьоголѵ siedzib agitacyjnych i asylu dla kand^^datów na po­
słowi A jeszcze gorzej, gdyby takie instytucye swe dochody, 
miasto na coraz лviększy rozwój danej instytucyi lub dla ko- 
rz3̂ ści członków  ̂ stowarzyszenia, lub danej ludności, obracały 
na cele polityczne i partyjne. Gdyby ролѵоіулѵапо na dyrekto­
rów' i urzędnikóлv danj^ch instjdncyj ludzi піеі’асЬолѵо wy­
kształconych i sumiennych, ale jednostki związane polityką 
i partyjnością, jako W'̂  nagrodę za ich służbę polityczną lub 
partjgną, lub z powndu motywńw  ̂ zakulisowych danego poli- 
t3"cz]iego stronnictwa lub partyi. Są to grzechy krzjnzące, które 
u nas ЛѴ kraju wyrost zabijają instjducye, tak bardzo лѵагііе 
dla rozwoju ekonomicznego naszego narodu.

Trzeba także unikać, tak zлvanego ,,kumoterstwa“, to jest 
for^Howania sw’j^ch krewnych, znajomych lub przyjaciół po- 
litjnznych i partyjnych, bez w-zględu na ich w^artość fachow^ą 
i sumienność ŵ лѵуреіпіапіп obowdązkóлv.

U nikać też  trz e b a  uczuciow ości лс takich insty­
tucyach. Dlatego, że biedny, nie ma zajęcia, nie ma z czego żyć, 
a wdęc niech będzie urzędnikiem kasy lub spółki.

z\lbo zyski danych instytucyj rozdawać na tak zwiane cele 
dobroczynne. Nie w^ątpię,, że jak każdy człowdek obowdązan^"
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jest do miłosierdzia, tak samo i instytiicye czysto gospodarcze, 
zwłaszcza jeżeli im się dobrze wiedzie i nie potrzebują bardzo 
wkładÓAY na лѵіавпе ulepszenia, są pod pewnym względem obo­
wiązane do świadczenia dobrodziejstw będącym w potrzebie. 
Ale to nie powinno być nigdy dla osób prywatnych, ale dla 
instytucyj publicznj^ch. A następnie nie bylejakim instytucyom, 
ale takim, które są z niemi duchem pokrewne i swą działalnością 
gospodarczą czy wychorrawczą również przyczyniają się do 
podniesienia ekonomicznego.

§ 2, Spraw y dobroczynne.
Sprawy zaś w kn'estyi dobroczynności i miłosierdzia oddać 

stowarzyszenioln, jak konferencyom św. Wincentego a Paulo, 
lub podobnym innym Towarzystwom dobroczynnym. Do nich 
więc trzeba odsyłać po wszelkie zapomogi i im powierzj^ć sprawę 
miłosierdzia. Rozumie się, że w tych towarzystwach dobro­
czynnych ład, porządek, celowość i roztropność, a zwłaszcza 
mądra i gospodarna organizacya i dostosowana do potrzeb 
i warunków naszych czasów być ролѵіппа. Niepowetowane szkody 
Acyrządzają instytiicye dobroczynne, jeżeli są niczorganizowane 
i każda na swą rękę działa bez ivzajemnego porozumienia się, 
bo ivtcdy pieniądze idą na marne. Z punktu chrześcijańskiego 
zaś godne potępienia, gdyż ubogich i będących w potrzebie 
nie wiodą do życia uczciivego i cnót chrześcijańskich, ale w prze­
ważnej części do próżniactwa, pijaństwa i innych sprośności. 
A więc metoda konieczna. Miłosierdzie i dobroczynność muszą 
być celowo zorganizoirane i umiejętnie przeprowadzone.

§ 3. P raca  spo łeczna  лѵ s tro n n ic tw ach  po lity czn y ch .
Wyżej powiedzieliśmy, że polityka i partyjność nie po­

winny mieć miejsca лѵ pracy społecznej około roz\\dązania kwe- 
styi materyalnej i gospodarczej, zaŵ odoAvej czy dobroczynnej. 
Stąd w-ynika, że powinny i muszą być osobne stronnictiva po- 
htyczne dla spraw czysto politycznych. W polityce zaś iiaj- 
Acażniejszem ' jest &ргаллаг rządów i władzy, a więc parlament,
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sejm, rada gminna, rządy w rozmaitycli instytncyach, i t. d., 
a zлvłaszcza wybory do nici). ,,Polityka, mówił minister Wacław 
Zaleski, nie powinna nigdy być celem, ale tylko środkiem do 
urządzania stosunków społecznych w myśl przykazań Bożych. 
Nasza polityka nieraz chorowała, bo niestety zapomniała o tej za­
sadzie. Jej głównym błędem jest prywata i brak cywilnej odwagi“.

Stąd takich stronnictAV najistotniejszem  zadaniem jest 
zdrowe i prawdziwe usAviadomienie polityczne ludu, robo­
tn ika , mieszczaństAAar, inteligencyi. Nie wystarczy proAvadzic 
z zapałem AÂ alkę Avyborczą. Konfereneye, zebrania publiczne, 
Avzruszająee odezAA-y do AvyborcÓAv, Avszystko to  AvyAAa)łuje 
agitacyę zeAAuiętrzną, ale nie zmienia stanu ujnyslu warstAÂ  
społecznych. Najkoniecziiiejszem ]est, aby te  Avarstwy osAvie- 
cić, uczyć ich myśleć spraAvicdliAAÜe, obudzać av nich sumie­
nie, a  to nie jest dzieleni doryAAnzera, jak  to dotychczas 
u nas AÂ Polsce AAńród katolików' się dzieje. Przeobrażenie po­
lityczne Avedlug praAA'dziAvej etyki i praAvdy tak  Avielkiego, jak 
nasz kraj, nie jest dziełem kilku dni, ani kilku miesięcy, a naAAut 
kilku lat. Potrzeba aa' samej rzeczy za pomocą praAAdziAvych 
socyalnych m etod odrodzić nasze społeczeństAAn, każdą jego 
rodzinę, każdą duszę polską. Stąd słusznie i praAvdziAAie po- 
AAdedział aA' roku 1906 biskup francuski z V annes;i) ,,Bardzo 
dobrze jest przy goto aauć dobre АА'уЬогу, ale peAAuiiej jest dostar­
czyć dobiych wyborców“ . To jest m etoda najpożyteczniejsza 
AA" zAviązkach politycznych.

Następnie, zachoAA'aj nas Panie, od stronnictAA" polity­
cznych, których treścią pracy, to nie praAvdziAA'e i realne dobro 
kraju, choć AÂ szyscy tak  tAAÓerdzą, ale interesy, АА'рІуААу,' rządy 
osobiste albo partyjne. S tąd  ustaAA"iczne u nich kotłoAAmiie 
AAcdług zasady ,,Raz na w"ozie, drugi raz pod AA^zein“ . Dlatego 
trzeba AvproAAndzić metodę party i polityczno-społecznej katołi- 
kÓAA" nielnieckicb, co ,,AAdelką politykę ŚAviatoAA''ą“ zamienili na 
politykę społeczną. ,,Do parlam entu, jak praAÂ dziAAde pisze

W liście do pi’of. Henryka Moriee. Str. t. „Katolicy brońmy naszej
шагу'
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Aleksander Woyeicki, wnoszą projekty praw społeczno-ludo- 
wych i jak dla robotników — zabezpieczenie prawa zrzeszeń, 
zdolność prawna Związków* zawodowych, domów'̂  pracy, dla 
гоіпісілѵа wńele nlg inateryalnych szczegółowych, podobnie 
dla rękodzielników', czeladników*, handlow'ców% — słowem, 
stronnictwo katolickie obejmuje swym programem reformę 
społeczną i ją лѵіавпіе podsuiva rządowi, jako pierwszy przedmiot 
troski“.

Stąd znakomicie określa pismo włoskie, „Givilta CaMolica'\ 
zadanie stronnictw* politycznych, w^skazując na centrum ka­
tolików* niemieckich, jako wzór dla w*szystkich katolickich 
stronnictw* politycznych. ,,Centrum, pisze, nie jest jedynie 
grupą katolicką dla obrony interesów* religijnycJti, lecz jest ono 
partyą polityczną, która uznaje i broni społecznych potrzeb 
@gółu, a siła tego stronnictлva polega na jego liczbie, ścisłości, 
zarÓAwno jak na doskonałości i śwńeżości jego programu, na 
udziale zaAvsze czynnym, pracowdtym, przew*ażającym i często­
kroć decydującym, jaki w*zięło ono w*e wszystkich kAvestyach 
politycznych i społecznych“. 8іапол¥І on przeto, jak słusznie 
mówd pow*yższy socyolog, nie stronnictw*o agrarne tylko, ani 
robotnicze wydącznie, ani mieszczańskie, lecz tw*orzy razem 
z ludem Avielką partyę ,,odbudow*y społecznej“ na zasadach 
Chrystusow*ych, ze szezególnem uw*zględnieniem w*arstл¥ ludo­
wych... na sw*ym sztandarze wypisali zasadę: ,,Iustitia — 
fundamenticm гедпотшп^  ̂ — sprawiedliwość podstawią królestw. 
I tę zasadę spełniają nie obłudnie ; bronią zaw*sze słabszych 
przeciw* silniejszym ekońomicznie, ale nie z krzyw*dą tych osta­
tnich. Praw*dziw-*ie przykład niemieckiego centrum najbardziej 
jest лѵутолѵпут, jaką drogą ma chodzić praca вігоппісілѵа 
politycznego“.

II. METODA PRACY SPOŁECZNEJ PRZEZ ORGANIZACYĘ.

Dalszą metodą pracy społecznej w* naszych czasach, to 
stoлvarzyszenia. Powiedział biskup ze Spiry, F au lha-
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Ъег:^) ,,StoA¥arzyszenia socyalne... są potrzebą nasz3''ch czasów 
i dlatego także wolą Bożą*‘. Ale by stowarzyszenia prawdziwie 
i w rzeczy samej stały się czynnikiem twórczym w pracy spo­
łecznej w Polsce, potrzeba przedewszystkiem dAVÓch rzeczy: 
Ładu i porządku, czyli dobrego rozsegregowania poszczególnych 
działów pracy i dobrze urządzonej centralizacyi.

§ 1. Segregacya stow arzyszeń.

Należy więc uporządkoAvać i jasno postawić graniczne 
słupy między poszczególnymi typami organizacyi, by jedna 
w drugą nie wchodziła, by jedna drugiej nie przeszkadzała, 
by jedna z drugą do tego samego nie dążyła, zmieniając tylko 
formę i nazwę. Stąd osobno religijne, osobno kooperatywne 
stowarzyszenia czysto gospodarcze i finasowe, osobno polityczne, 
osobno zawodowe, osobno dobroczynne i miłosierne, osobno 
kulturalno-oświatowe, osobno sportowe, osobno dla mężczyzn, 
osobno dla kobiet, osobno dla młodzieży. A każde z nich odpo­
wiednio do potrzeb i warunków wymagają osobnego ujęcia, 
stosownie do celów i zadań danego clzialu pracy społecznej.

Nadto potrzebny jest nietylko umiejętny i celowy podział 
praey dla poszczególnych stowarzyszeń, ale także dla ich kie­
rowników.

Działacz i działaczka społeczna, stojący na czele jakiejś 
organizacyi, niechże równocześnie nie oddają się całkowicie 
innym rozmaitym działom pracy społecznej. N. p. będąc na 
czele spółki rolniczej .lub kasy, niech nie uprawiają zawodoT ’̂o 
wyborów politycznych; albo stojąc na czele lub pracując w sto- 
wai’zyszeniach kulturalno-oświatowych, niech równocześnie nie 
uprawiają pracy w stowarzyszeniach, poświęconych wyłącznie 
sprawom z a wodoAvo -materyalny m.

U nas jest dużo takich działaczy i działaczek społecznych, 
których wszędzie pełno po stowarzyszeniach, wszystkiego się

ehet‘
h Mowa na wiecu katolickim w Moguncyi; ^Ksiądz czem jest i czego d îs 
Sir. 41.
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podejmują, wszystkim obiecują, na wszystldem się znają, 
a gdyby było niożliwem, też bez namysłu zostałiby prezesami 
ш8гё1кісЬ różnorodnych typów organizacyi danej miejscowości.

Tacy społecznicy i społeczniczki to prawdziwi szkodnicy 
w pracy, bo sądzą, że są zdatni ,^ad omnia^‘ do лvszystłdego, 
a właściwie są do niczego, gdyż tą  metodą psują, opóźniają 
a nieraz Avprost uśmiercają pracę społeczną.

Stąd rozumna i tAvórcza m etoda: oddać się c a ł k o w i c i e  
jednemu działoAAn pracy społecznej i w niej się wyspecyałizoAAuić. 
W innych zaś organizacyach pomagać o tyłe, o ile główne obo- 
Aidązki pozwalają.

§. 2. C e n t r a ł i z a c y a  s t o w a r z y s z e ń .

Następnie potrzebna jest c e n t r a ł i z a c y a .  Stowarzysze­
nia łokałne, choćby dość żyAÂ otne i ekonomicznie zamożne, 
pozostawione same sobie, pozbawione łączności z innemi i osa­
motnione bez zasiłenia Avzajemną pomocą, niezdołne są nigdy 
wyAATzeć AAÓększego wpłyAAm na opinię i kształcenie stosunków^ 
społeczno-gospodarczych, oswiatoAvych, politycznych, i t. d. 
zAA'łaszcza aâ Aciększych iniejscoAA^ściach.

Nadto stoAAmrzyszenia oderwane od innych pokrewnych 
organizacyi narażone są ustavAdcznie na rozmaite AÂ ływj?" po­
stronne i na niebezpieczeiistAvo, że ułegną żyAAdołom destrulv- 
cyjnym. Co pismo ŚAÂ mÓAAd o samotności człoAAdeka ,,Vae soli 
котІ7іі“ — to samo można zastosoAvać ,,biada samemu stowa­
rzyszeniu“, bo upadnie.

Zupełnie się inaczej ma, gdy dane stoAAmrzyszenie stanoAAd 
ogniAA'o AV łańcuchu jAokreAvnych organizacyj, wÓAA''czas AÂ zrasta 
АА̂зІуАА' każdego stoAvarzyszenia, które zarazem zabezpieczone 
jest od szkodhAvych аа̂ іуааЬ аа̂ ubocznych i od Aviełu innych 
niebezpieczeństAA', mając rÓAAmocześnie zapewnioną pomoc aâc 
Avszystkich Avażniejszych sprawach od centrali, k tóra może utrzy- 
myAA"ać biuro stałych funkcyonaryuszów przeznaczonych лѵу- 
łącznie do pracy aa" stoAvarzyszeniach. Centrala znajdzie boAAdem 
zaAÂ sze latAAdej na ten  cel konieczne środki finansoAve,
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Oentralizacya stowarzyszeń lokalnycii w odpowiednie 
związki okręgoA^e, елѵепіиаіпіе krajowe, jest więc konieczna, 
jeśli icn лѵріулѵ ma się podnieść, a działalność ożywić i ro- 
глѵііще.

Szczegółowj^ program segregacyi i centralizacyi poszcze­
gólnych stowarzyszeń, wychodzi oczywiście poza ramy tego 
referatu. Jednak centralo muszą być, jak już je mają Związki 
zawoc^oлve chrześcijańskich robotników лѵ Кгаколѵіе, jak mają 
Z\\ńązki katolickich terminatorów dla dyecezyi krakoлvskiej, 
jak mają centralę w Galieyi kółka rolnicze i t. p. Taksamo 
muszą stworzyć centrale stoлvarzyszenia dobroczynne i miło­
sierne, jak Tow. św. Wincentego a Paulo, tosamo stowarzy­
szenia religijne, jak kongregacye Maryańskie i Towarzystwa 
Eucharystyczne .-

Osobne centrale dla Związków niew îast katolickich, osobne 
dla stowaarzyszeń sług, osobne dła praeowmic fabrj^^cznych 
i przenwsloAvych, osobne dla stowarzyszeń kulturalno-oświa- 
tow^ych, osobne centrale dla Związków' politycznych, osobne 
dla ogólnych spraw  ̂życia katolickiego w narodzie polskim, i t. d.

Stąd i nasze spoleezeństwm potrzebuje takich centrali 
akcyi społecznej jak Gladbach z 8лѵоіііі Volksvereinem, jak 
Kolonia z centralą Zw'iązkÓAv czeladników^ Gandaw'a dla Zwdą- 
zków’ robotniczych, Lubiana z domem sw'ym prasowym dla 
całej akcyi społecznej Słow'eńców  ̂ lub stare Kollegium Ma- 
rianum w Lublaiiie dla Kongregacyj Maryańskich, Low'^anium 
dla BauerbuiidÓAw belgijskich, lub nawet nasz Poznań, który 
jest stolicą central dla rozmaitych сКіаІ0лѵ pracy społecznej, 
i t. d.

Warunkiem лvięc pow'odzenia naszej akcyi społecznej лѵ kraju 
naszym jest to zdobycie s iln y ch , sp ręży s ty ch  i umie- 
ję t)iie  prow 'adzon jmh stow arzyszeń . Sądzę, że pełne 
są praw'dy slow'a wyżej przytoczonego biskupa ze Spiry : ,,Pierw­
sze przekazanie pracy duszpasterskiej nad robotnikami brzmi 
króciutko lak : Organizow^ać! Ale nie zapóźno ! Jeśli nas jeszcze 
gdzie niema, to spieszni}?- się, bo lada chwdla może już być za-



16

późno! Tesame słowa dadzą się zastosoл¥ać do za­
gadnień i działów pracy społecznej w naszym narodzie. Pierwsze 
przykazanie jest organizować Avszystko i wszystkich I Ale nie 
zapóźno ! Jeśli nas jeszcze gdzie niema, to spieszmy się, bo lada 
еЬлѵіІа może już bjA zapóźno !

§. 3, PinansoAvosc stoAvarzyszen.

Omawiając konieczność segregacyi i konsolidacyi stowarzy­
szeń, nie można nie podkreślić z naciskiem potrzeby, jako 
ditio sine qua non^‘ dla rozwoju akcyi społecznej, by nietylko 
sto\varz5/szenia czysto ekonomiczne i zawodowe, ale wszelkiego 
rodzaju i t5фu stowarzyszenia stawały na siłnych  p o d s ta ­
wach finansow ych. Rozumie się, że nie każde stowarzyszenie 
odrazu stanie się zasobnem i utrwałonem finansowo, ałe konie­
cznie trzeba dążyć clo tego, starać się o stałe i осіролѵіейпіе 
i samoistne źródła dochodowe. Bez trлvałych finansowych pod- 
staлv niema mowy, by jakilcolwdek dział pracy społecznej mógł 
odpowiedzieć ееіолѵі i spełnić swe zadanie.

Dlaczego naprzykład wśród Słoweńców w Krainie praca 
społeczna święci takie olbrzymie tryumfy? ot także i dlatego, 
że praca ich ma silne podstawy ііпаіі8олѵе. W Lublańskim 
Domu ргаволѵут i centrali stowarzyszeń, istniejące drukarnia, 
introligatornia, składy przyborów szkolnych, dewocyonaliów, 
księgarnie, hotele, restauracye, i t. d., wszystko to jest stałem 
źródłem funduszów dla całej akcyi społecznej Słoweńców. Tak 
jest też w Kiemczech, tak jest w Belgii, tak jest w wielu wy­
padkach w Poznańskiem, tak jest n. ]э. лѵ Krakowie w- stowa­
rzyszeniu św\ Zyty.

Rozumie się, że jeśli ŵ jakich sprawcach, to ŵ finansow'ych, 
trzeba iść powoli, ostrożnie, z оіолѵкіеш w' ręku i umiejętnie.

Brak przezorności, a zwdaszcza brak umiejętnej i roztropnej 
gospodarki лѵуkopał grób w ielu'stowarzyszeniom i instytucyom 
W' naszym kraju. Kie będę przytaczał przykładów, bo to zbyt 
smutne i drażli\ve.
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III . CAŁOKSZTAŁT ŻYCIA NARODOWEGO, ŻYCIA 
KATOLICKIEGO, ŻYCIA SPOŁECZNEGO.

Następnie praca społeczna nie może być połowiczna lub 
zadowolnić się jednem dziełem pracy w danej miejscowości, 
ale m usi byc całkow ita. Bo inaczej tak pojęta praca będzie 
podobna do uszkodzonego okrętu, w którym cboć jedna łub 
dwie szpary się zatka, to jednak pójdzie na dno, bo nie potra­
fiono zatkać wszystkich.

Stąd praca społeczna musi objąć wszystkie niedomagania, 
potrzeby i zagadnienia tak spraw ogólno-ludzkich, jakoteż 
całokształt życia narodowego, życia katołickiego, życia spo­
łecznego.

§. 1. P raca  społeczna na wsi.

Pokażę to na przykładzie. W parafii N. N. niedomagania 
są liczne, potrzeby jeszcze większe. A więc nie wystarczy za­
łożyć czytelnię lub kółko rolnicze, kasę Raiffeisena, szkołę 
gospodarczą, jedno i drugie bractwo, ale trzeba się obejrzeć, 
co się dzieje z młodzieżą, zwłaszcza pozaszkolną od lat 14 
aż do poboru wojskowego. Kto tę młodzież wychowuje, 
co robi, jak pracuje, jak przepędza wolne chwile, i t. d. A prze­
cież o tym dziale pracy społecznej nad młodzieżą poza szkołą 
i rodziną, już dawnymi czasy kardynał Vaughan głęboką prawdę 
powiedział d) „Trudno wypowiedzieć, jak ważną jest rzeczą 
rozciągnąć pieczę nad młodzieżą po ukończeniu szkoły. Cała 
pizyszłosc, może zbawienie tych dzieci, zawisło od wrażeń, 
jakie w tym czasie odbiorą“.

A jak zaniedbane jest uświadomienie patryotyczne. History! 
polskiej prze\vażnie nie wiele znają. Na zapytanie, czy są Po­
lakami, Częstokroć młodzieńcy, dziewczęta, a na'wet starsi nie 
umieją odpowiedzieć. A już wprost niemal nikt nie odpowie, 
na czem polega prawdziwa miłość Ojczyzny, a jaka jest miłość

ń o. Gutbert :  „Ideały katolickie społeczne‘‘. Str. 140. I. część.
Metody w pracy. 2
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Ojczyzny fałszywa lub zdawkowa. Gzy tego ugoru społecznego 
na gwałt nie trzeba uprawiać ?

A jaka лѵіеіка luka w pracy społecznej po naszych wsiach, 
to zaniedbanie kobiety \viejskiej. Kto ją dziś wychowuje do 
życia gospodarczego, narodowego, politycznego? Mkt. Rośnie 
jak to skarłowaciale drzewo лѵ łesie! Wszak to praca nie cier­
piąca zwłoki.

Trzeba nadto i to koniecznie zwTÓcić uwagę na pijanstivo 
ludu. Czy bractwo ivstrzeniiQŹlbvości wystarcza, czy nie trzeba 
koniecznie może zaprowadzić katolickie związki abstynenckie 
osobno dla starszych, osobno dla młodzieży, osobno dla dzieci? 
Może to jedyny środek przeciw opilstwu naszego luclu.

Dalej : około naszych domów wiejskich jeszcze brudno, 
góry gnoju i błota. Drzew owocowych niema, kwiató\v nie 
znają. Oto znowu osobny dział pracy społecznej.

Obok tego znowu emigracya dziesiątkuje parafię. Rodzice nie­
wiedzą, co z dziećmi zrobić, jak im zapewnić byt, jak im dać sta­
no лѵізко. Nikt nie wskaże drogi, nikt nie pouczy. Ot znmvu pole 
osobnej pracy społecznej.

Po naszych wioskach kradzieże tak są dziś rozpoл¥Szechnione, 
że w wielu miejscacn przychodzi do tego, że nikt nie je własnych 
owoców ze sлvego sadu, lecz tylko kradzione. Ten temu ukradnie, 
a drugi mu odkradnie. Takiego społeczeństwa złodziejskiego 
jak nasze, лѵ сулѵі1І7юлл̂ апусЬ krajach chrześcijańskich chyba, 
niema drugiego. Oto znowu pole do pracy społecznej, i t .d .

P rac a  spo łeczna po m iastach .

Muiatis mutandis, to samo można poлviedzieć o pracy 
społecznej po miastach i miasteczkach, lub miejscowościach 
przemysłowych. Tu zno\\m stają przed naszemi oczyma i лѵу- 
ciągają błagalne ręce sprawy robotnicze i rękodzielnicze, drobny 
przemysł polski, a zлvłaszcza rozbite małomieszczaństw^ i spo- 
ganiała inteligeneya, która na ogół dzisiaj odлvróciła się u nas 
ЛѴ Polsce od Kościoła i religii, lub dlań całkieni zobojętniała.
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Odzyskanie więc sfer W'yksztalconych i wyclio\vanie inteligencyi 
gorąco \vierzącej i szczerze Kościołowi oddaiisj, toć to pole, 
dziś leżące odłogiem i potrzebujące na gwałt pracy i пргалѵу 
społecznej.

A nasze małomieszczaństwo rozbite, wynędzniałe, łedлvo 
zarabiające na kawałek chłeba, w niewюłi ekonomicznej, za­
leżne od łudzi nie mającycli z nami ni wiarą, ni narodoAvością 
styczności, to istny helotyzm polski, bez energii, bez wj^ższej 
kultury, bez rozumu gospodarczego, wieszający się klamek 
pańskich, łub wysługujący się rozmaitym partyom, toć to dział 
pracy społecznej jeden z najważniejszych i najkonieczniej­
szych.

Jak więc wddać : Kościół i Ojczyzna, wdeś i miasto dziś 
zewsząd są wystaлvione na rabunek, pełne niedomagań i potrzeb. 
A przecież to są skarby nasze najdroższe. Bo gdybyśmy je stra­
cili, to cóż nam pozostanie l ! Więc trzeba stanąć na straży 
tych skarbó\v i nie pozAwołić żadnemu z nich zginąć i zmarnieć. 
Polak i Polka nie byliby dobrym synem ani dobrą córką Ko­
ścioła katolickiego, ani dobrerai dziećmi Ojczyzny, gdyby obo- 
jętnem okiem patrzyli, jak przez szczeliny nawy okrętu Kościoła 
i Ojczyzny wmda się wxtziera i je zatapia. A więc do pracy spo­
łecznej, ale pracy o g a rn ia jące j c a ło k sz ta łt życia gospo­
darczego, narodoAvego, katolickiego i społecznego.

IV. PIERWIASTEK RELIGIJNY W PRACY SPOŁECZNEJ.

Przystąpmy teraz do metody pracy społecznej, można 
po\viedzieć ŵ całej pełni i prawdzie, najwaiżniejszej, nietyłko 
z natury sлvego stanowiska, ale i oлvocodajnych, prawxlziwde 
trлvałych a pożytecznych rezultatów^ Tą metodą pracy spo­
łecznej jest p ie rw iastek  religijny.

Prawda, że religia nie jest w^szystkiem w’ pracy społecznej, 
ale wszędzie ролѵіппа ją naw^skróś przenilvać.

Prawda, że nie wszystkie działy pracy społecznej jednako
2*
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potrzebują pierwiastka religijnego, zależy to od celowości pracy. 
Kasa lub jakaś instytucya współdzielcza, i t. p. ma za istotny 
cel dostarczenie swoim członkom jak najwięcej zysku i korzyści 
materyalnych, nie można ich zamieniać na instytucyę propa­
gandy religijnej. Jest to zabójcze nawet dla samej religii, jeżeli 
na szyldzie mówi się tylko o taniości toлYarów, a w sklepie — 
tylko o religii i polityce.

Jakkohviek лѵ pracy społecznej trzeba na pierwszem miejscu 
kłaść pierwiastek religijny i moralny, to jednak zajęcie się du­
chową stroną społeczeństw^a nie odbŷ ^̂ a się kosztem jego dobro­
bytu materyalnego, przeciwnie wzmaga ten dobrobyt, utrwala 
ład społeczny. To staranie jednocześnie o potrzeby duszy i ciała 
przywraca nadwerężoną harmonię życia społecznego, prowa­
dząc duchowy rozwój człowieka w parze z materyalnj^m.

Jest ono głębokiem zrozumieniem dzisiejszej pracy spo­
łecznej, której nie można ,,sprowadzić jedynie do zapewnienia 
każdemu pełnej misy i wygodnego mieszkania“.

Musimy stwierdzić, że pierлviastek religijny jest nieodzo­
wnie potrzebnym, gdyż rzuca prawdziwe światło na całą akcyę 
społeczną, jasno określając jej cele, środki i drogi. Bez tych 
promieni nadprzyrodzonych akcya społeczna będzie błądzić, 
wykołei się, wejdzie na manowce, a może naлvet się rozbić, 
\vśród fałszu i namiętności i po latach, latach wielu żmudnej 
pracy, będą musieli sobie powiedzieć ,,in vanum laboravimtis'‘, — 
napróźno pracowaliśmy, — a to jest straszne зіолсо i tyle razy 
już w Polsce jęk ten zło\vrogi słyszeliśmy. Brak tego pierwiastka 
w naszej akcyi społecznej jest największem źródłem chaosu 
i zamieszania, bo jak słusznie Sc hoffłe ]зоwiedział: ,,kwestye 
społeczne chwili bieżącej mogą wprawdzie wyłącznie być tra ­
ktowane przez ekonomistów z ekonomicznego stanowiska, ałe 
rozwiązać je można саіколѵісіе tyłko przy współdziałaniu wszyst­
kich moralnych potęg“.

Stątł i do akcyi społecznej są z\\T’ócone słowa Chrystusa 
Pana : „Szukajcie najprzód Królestwa Bożego i sprawiedliwości 
Jego, a to wszystko bidzie wam przydano', (Mat. VI. 32).
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Praca społeczna bez pierwiastka religijnego nie odróżniałaby 
się od pracy społecznej noAvoczesnych pogan, i słusznie by ją 
spotkał zarzut Chrystusa „Tego wszystkiego poganie pilnie 
s z u k a j {Mat. XVI. 26).

Dlatego to Leon X III. w Encyklice „Herum Novarum“ 
powiedział: ,,Jasnera i oczywistem jest, że za najważniejszą 
sprawę trzeba uważać wzrost pobożności i dobrych obyczajów, 
ten wzgląd przed лvszystkimi innymi przejawdać się ролѵіпіеп 
w’̂ calem urządzeniu stowarzyszeń“. To, co powiedział Leon X III  
o stowarzyszeniach, tosamo można powiedzieć o całej pracy 
społecznej.

§. 1. P rzen ia te ry a łizo w an ie  p racy  społecznej.

M e najbardziej potrzebnym  jest pierwiastek religijny 
dlatego, by praca społeczna, k tó ra  z na tu ry  rzeczy najwięcej 
około spraw m ateryałnych się krząta, w gonitwie za chlebem, 
pieniądzmi i polepszeniem bytu , nie straciła z oka i życia — 
dobra najw^yższego i ostatecznego, jakim i są ; Bóg, dusza, życie 
nadprzyrodzone i лѵіесгпо80, czyli by p r a c a  s p o ł e c z n a  n i e  
p rz  e m a t  e r у a 1 iz o лѵа ła się.

Z historyi dotychczasowej pracy społecznej aż nadto jmze- 
konać się możemy, jak  usunięcie pierwiastka religijnego, łub 
traktow anie go ubocznie, pobieżnie, drugorzędnie, stało się 
źródłem fatalnych błędów i opóźnienia w rozwiązaniu wielu 
kwestyj społecznych, a nawet wprost nieobłiczone szkody przy­
niosło samej akcyi społecznej. 8Ьлѵіег0га to praca społeczna 
naszych wrogów, którzy ty le  w nią włożyli talentów , czasu, 
pieniędzy, pracy, a rezultaty  są ,,ш  vanum laboraverunt“ — 
napróżno pracowali. Stwierdza tę  prawdę i wiele prac społe­
cznych, podjętych przez chrześcijańskich socyołogów' i działaczy 
WvSpółczesnych, czyto w’ Belgii, czy Erancyi, czy w Ameryce, 
że ilekroć akcyę społeczną przemateryalizowałi wyzbyciem 
•i zepchnięciem na szary koniec pierwiastka religijnego, to  musieli 
sobie powiedzieć na końcu „in vanum laboravimus“ — napróżno 
pracowaliśmy.



(ЯО)

А  nasza praca społeczna w Polsce pod wszystkimi trzema 
zaborami czyby nam nie dostarczyła dowodów? Wszak wiele 
prac społecznych podjętych nie rozwinęło się, łub zwyrodniało, 
łub w ruinę się rozsypało, li tylko dlatego, że siedziby ich stały 
się albo domanii zabaw, albo prostymi kramami jarmarcznymi
i targowiskami.

Stąd to w świetle pierwiastka religijnego w całej pełni 
dopiero zrozumiemy, dlaczego to Chrystus Pan tak żąda od 
wszystkich, a więc od wszystkich działów akcyi społecznej, 
byśmy się nie dali przemateryałizować. Żądanie to nie jest 
żądaniem idealisty łub marzyciela, ale Chrystusa, Boga-czło- 
wieka, który najgłębiej i najwszechstronniej znał naturę ludzką 
i niedomagania i potrzeby człowieka, który naucza i żąda tego 
лvyrzeczcnia i wyzwolenia od zbytniego materyalizimi, właśnie 
dlatego, że przejrzał aż do dna otchłań niebezpieczeństwa 
przemateryalizowania i гпергаллюлуапіа przez zbytnie przywią­
zanie i troszczenie się o mamonę tego świata.

Dlatego Chrystus Pan powiedział; „Szulcajcie tedy naprzód 
Królestiea Bożego i sprawiedliwości Jego, a to wszystko będzie wam 
przydano‘\  Przez te sło\va Chrystus Pan nie chciał w pracy spo­
łecznej osłabić działalności zarobkowej lub troski i energicznego 
starania się o polepszenie bytu materyałnego i porviększenie 
dóbr doczesnych, ale chce przez nie nas zwu’ócić do ogniska, 
jakiem jest Bóg, wieczność, życie nadprzyrodzone, dążenie do 
celu ostatecznego, w Ictóreni to ognisku ріеглѵіазіка religijne­
go dopiero życie doczesne nabiera prawdziwego ośrvietlenia, 
nie przeceniając jego wartości, a zostawiając lnu jego rvplyw 
i znaczenie, chce zwrócić przez nie do tego ogniska, gdzie praca 
zarobkowa i w'̂ szelki postęp potęgi ekonomicznej i kultural­
nej się hartuje i nabiera trrvałości, gdzie oczyszczając się z przy­
mieszek złych i wyzbywując się wszelkich szkodliwych przy­
padłości, nabiera siły życiowej, pożytku, prawdy i dobra. Dla­
tego głęboką prawdę wypowiada Perin^) że „najpotężniejsze 
będzie to społeczeństwo, w którem warstwy najliczniejsze będą po-

’) Bogactwa w społeczeilstwie chrześcijańskiem.
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siadały cnoty, stanowiące sil% i wielkość duszy, a przez dusz^ i siłę 
I wielkość wszystkiego innego'’.

Stąd, by pracy społecznej nie przcmateryalizować, jest rzeczą 
konieczną, by członkowie stowarzyszeń czysto gospodarczych, 
zawodowych i oświatowych nałcżełi równocześnie do stowa­
rzyszeń czysto religijnych, jak do Kongregacyj Maryańskich, 
Towarzystw Eucharystycznych, i t. p.

§.’ 2. Ręce czyste  w p racy  społecznej.

Wskazując na powyższą metodę pracy społecznej, trzeba 
koniecznie zwrócić uwagę jeszcze na сЬѵіе własności tej osta­
tniej metody.

Pierwsza to, że praca społeczna, to ziemia święta. Każdy, 
kto do niej przychodzi i na niej chce pracować, przedeivszystkiem 
ролѵіпіёп serce oczyścić z wszelkiej pychy, zmysłowości r samo­
lub stwa i oglądania się na pożytek swój własny, lub względy li 
tylko partyjne. Każdy, uprawiając tę ziemię akcyi społecznej, po­
winien sam być oczyszczonym z brudów myśli i serca, a ręce czy­
ste i nieskazitelne do pługa przy pracy społecznej przykładać.

Dla tego słusznie mówi socyołog angielski Gutbert^) ,,kto 
się chce poświęcić pracy społecznej, powinien zrozumieć, że praca 
skuteczna, owocna ma źródło w głębi duszy, wymaga dojrzałej 
cnoty. Kapłan, który chce należycie spełnić swe posłannictлvo, 
winien w sobie rozwijać kapłańskie powołanie i kapłańskiego 
ducha, jeżeli tego zaniecha, niczego nie dokona. Ta sama zasa­
da odnosi się i do świeckich pracowników.”

,,A jakiż ducho\yy wpływ może w3̂ wierać człowiek, który 
o s\vój własny rozwój duchowy się nie troszczy?” łub jak ŵ innem 
miejscu П10ЛѴІ tenże sycyołog^) ,,Ka co się zda zakładać dobro­
czynne zwdązki, starać się i życie ubogich mas ludowych czynić 
■łżcjszem, jeśli w'̂  prywntnem życiu kierujemy się samołubstwmn

’) O. Gutbert;  „Ideały katolickie syô 'ecme“. Str, 84. 
2) O. Gutbert:  Str. 83
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i niesprawiedliwą zasadą?... inaczej, co Jedna ręka zbuduje, to 
druga burzy. Działacz społeczny zatem musi być człowiekiem re­
ligijnym w ścisłem znaczeniu słowa.”

To też do tych wszystkich, którzy są powołani do kierowa­
nia pracy społecznej, woła papież Pius X., że mają być ,,ludźmi 
pra\vdziwej pobożności, męskich cnót, czystych obyczajów, ży­
cia tak nieskazitelnego, aby służyli wszystkim Jako przykład 
skuteczny” .

§. 3. O tw arty  sz ta n d a r  k a to lic k i w p racy  społecznej.

Do tej medody pienviastka religijnego, silą konsekw^encyi Jest 
rzeczą konieczną, by wszelka praca społeczna miała i:iietylko kon­
takt z miejscow^ym biskupem i Jego „płacet“ Jako swej gło\vy naj­
wyższej, ale by przez biskupa każdy dział pracy społecznej wszcze­
piony był w Kościół św. katolicki, Jak Jest każda winna latorośl 
wszczepioną w macicę winną. Inaczej odcięta od pnia żywotnego 
powoli AviędnieJo i zamiera.

Z tern łączy się siłą logiki, że wszelka praca społeczna u ka­
tolików musi Jasno i otwarcie rozA¥inąó sztandar katolicki. Minę­
ły Już te czasy, gdy sądzono, że ла' pracy społecznej katolików, 
można nieldedy aâ zanadrze schować sztandar katolicki.

Taka doktryna Już się nie ostoi wobec Jasnych poleceń pa­
pieskich i smutnych AÂynikÓAA’' takiej metody pracy społecznej.

Stąd nietyłko działy pracy i stoAA^arzyszenia z natu ry  reli­
gijne Jak Kongregacye maryańskic, TowarzystAA^a E ucharysty­
czne, lub założone ay obronie AAÜary katolickiej i ku ltury  katoli­
ckiej, ale Avszelka a k c y a  s p o łe c z n a  p o w in n a  Ja sn o  
i otAA^arcie p rzyznaw m ć s ię  do k a to l ic y z m u .

Czy to Jest uniAAorsytet, szkoła i ośAAÓata, czy to  AAAstrzemię- 
źliwość i abstynencya od alkoholu lub nikotyny, czy to  Jest 
sport i gim nastyka : Avszystko poAAÓnno i musi być katolickiem, 
jeśli chcemy, by Boże błogosłaAAÓeństwo spoczęło na tej pracy.

Metoda „swńj do SAAogo“ , przeprowadzana być poAvinna
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iiietylko w sprawach czysto gospodarczo-polsko-iiarodowycb, 
ale i katolickich.

Niech sobie abstyiiencyę czy sport, ćwiczenia gimnasty­
czne, skautowe C7.j strzeleckie uprawiają żydzi i masoni, ate- 
usze i renegaci.

Nie możemy im tego bronić, ale cieszyć się nawet trzeba, 
i nawet miłościwie z nimi zachować formy towarzyskie i sąsie­
dzkie. Jednak swą pracę społeczną Katołicy-Polacy muszą 
obrabiać i prowadyić przedeлvszystkiem sami cvśród siebie 
i na pierw szcm  m iejscu dla siebie. Talenty swe, siły swe, 
zdrowie swoje, pieniądze, wpływy swoje, przedewszystkiem od­
dawać na spraavy i na dzieła polsko-katolickie. Nie wynika z tego, 
by Polacy-Katołicy wzgłędem innych narodów i wyznań łub 
stronnictw musieli być bezwzględnie nieuczynnymi.

IVßlosc i miłosierdzie jest cechą religii katołickiej, a więc 
i w akcyi społecznej miłość i miłosierdzie powinno i musi być 
stosowane naivct do największych wrogócy, przeciwników par- 

ale pod warunkiem — bez szkody własnej akcyi spo­
łecznej.

Stąd słusznie mówi Gutbert: ,,Nie trzeba też ograniczać 
swych starań wyłącznie do katolików, chociaż im się należy 
pierwszeństwo. Miłosierdzie nasze musi sięgać poza granice Ko­
ścioła i ogarniać tych, którzy żyją bez лѵіагу, a może nawet 
bez żadnych rełigijnych pojęć“.i)

A więc powinniśmy tę metodę w ten sposób zachorrać. 
Uderzać na wroga fałangą np. na alkohol, nilmtynę i t. p,, 
a pracoyac i chodzie każden z osobna. Tak czyni dobrze nporzą- 
dlrowane wojsko. Pojedyncze wojsko idzie obok siebie, a razem 
wspólnie, jeśli potrzeba, uderzają na wroga.

Tak n. p, pobratymcy Czesi, Morawianie, Słoiceńcy i Chor­
waci odłączyli się od akatolickich sokołów i utworzyli katolic­
kich orłów, wychodząc z tej prostej zasady, że katołik czy jako 
krzewicieł oświaty i abstynent, czy jako gimnastyk i sportowiec.

} Ti(xtoliclco spöJ/Qcz'fv Sti'. 138.
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czy jako śpiewak, tancerz i aktor, powinien i musi być otwarcie 
katolickim, gdyż niema niiejsca na ziemi i chwili w żj^ciu ludz- 
Idem, by człowiek nie potrzebował się ogLądać na prawo Boże, 
zasady i \vskazówki Kościoła katolickiego, który na to przez 
Chrystusa jest ustanowion, byśmy zawsze i wszędzie odbyл\'■ali 
pielgrzymkę do Avieczności, oparci o nieAvzruszoną skalę i prawdę 
Kościoła katolickiego.

4. P r a s a  k a t o l i c k a  w a k c y i  s p o łe c z n e j .

Pokazując konieczność metody pierwiastka religijnego 
ЛѴ pracy społecznej, zostawilibyśmy wielką lukę i te metodj^ 
chromałyby, gdybyśmj^ choć słówkiem nie wspomnieli i to 
z naciskiem o potrzebie katolickiej prasy.

jSiiemcy katoliccy w swej pracy społecznej tę metodę stre­
ścili ЛѴ formule ,,trzech геге?г-“ — abonnieren, inserieren icon esjjo î- 
cUeren — t. j. 1) abonnieren — przedpłata dzienników katolickich 
jest ścisłym obowiązkiem każdego katolika,, 2) inserieren — za­
mieszczenie ogłoszeń jest to obowiązek społeczno-katoKcki 
przedsiębiorców, handlowców i pгzemysłowcóлv katolików, 
3) correspondieren — przesyłanie wiadomości najśлvieższych dla 
dziennika należy do tych лvszystkicb, Idórzy mogą posiadać 
pewne wiadomości o wypadkach i nowinach pożytecznych.

Praktyka ,,trzech iere??.“ potężnie wpłynęła na w^ysoki rozAvój 
katolickiego dziennikarstwa niemieckiego, a przez dziennikar­
stwo na całą pracę społeczną. Tosanio można poлviedzieć o ka­
tolickich Słoweńcach. Kiespełna naród dwumilionoivy nia 
kilkadziesiąt katolickich pism i nlilionoлvej wartości dom pra­
sowy ЛѴ Lubłanie. Pod pewnym względem my Polacy możemy 
się pochlubić prasą katolicką pod zaborem pruskim.

Trzeba oddać słuszność duchowieństwu tak niemieckiemu 
jak віолѵепвкіепш, jakoteż polskiemu z pod zaboru pruskiego, 
że popiera ono usilnie prasę katolicką, czjńo przez jej rozsze­
rzanie, czy zasilanie artykułami piór лѵугоЬіопусІі.

Co nas dalej szczególnie uderza przy rozpatrywaniu prasy
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codziennej w Niemczech, czy wśród Słoweńców, to ta pra­
wdziwa jedność w prowadzeniu walki z wrogiem. Uwydatnia 
się ona szczególnie w trudnych chwilach dla Kościoła, lub w okre­
sie wyborów. Gdy chodzi o przeprowadzenie Jakiego praua 
dla obrony Wiary, Avszystkie czasopisma, gdyby na komendę 
żądają go, omawiają wszechstronnie, doA¥odzą ogólnego po­
żytku. Jeżeli idzie o przeprowadzenie Jakiego kandydata, któ 
ryby najlepiej bronił ludności katolickiej, Avszystkie dzienniki 
podtrzymują go niezacliAvianie, gdyby nawet nie był on po 
myśli niektórych kół miejscowych.

Ta mądra Jedność i konsolidacya między ogółem czytają­
cych i prasą katolicką, także wśród siebie dziennikarzy kato­
lickich, wytwarza potęgę niezwykłą w prący społecznej. Ktoś 
trafnie przyrÓAvnal tę prasę do zestrojonej orkiestry, dzielnie 
grającej marsza boJoAÂ ego, za którą odważnie postępują korne 
i potężne szeregi, śmiałym, miarowym krokiem do лѵаік 
i zwycięstw.

§. 5. K ursa  i z jazd y  ka to licko -spo łeczne .

W ażną też pomocą ŵ pracy społecznej są : biblioteki dzieł 
społecznych i kursa społeczne. Jedno i drugie wychoAvuJe prze- 
dewszystkiem kieroAwników’ i działaczy prac społecznych, a prze- 
dew^szystkiem kursa społeczne. Uświadomienie książkoAA^e spo­
łeczne, nigdy nie dorÓAwna żyw’emu ustnem u wykladoAAu spracÂ  
i urządzeń życia społecznego. Tym kursom społecznym narody 
katolickie wiele dziś zaAAdzięczaJą zrzeszeń, zakładÓAv dobro 
czynnych, instyt'UcyJ społecznych, Avznoszonych po AÂ siach 
i miastach, sloAÂ em AA'szędzie, gdzie tylko znalazła się nędza 
i potrzeba ludzka.

Prócz Avielu, Jeszcze Jest Jedna pomocnicza metoda pracy 
społecznej, mianoААІсіе ргоААІпсуопаІпе i kraJoAÂ e Avicce kato ­
licko-społeczne. Praca społeczna katolicka nie może się zamknąć 
AÂ domach i pryAA^atnych stoAA^arzyszeniach, ale av stosoAvnycb 
cliAAulach AAyJść musi na publiczną widoAAuiię, aby zrobić przegląd
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ВІІ, pokazać światu swą żywotność, poruszyć i pociągnąć masy, 
Windhorst nazywał zjazdy katolickie przeglądem wojsk, a do­
roczny лѵіес katolicki, manewrami tych wojsk. I słusznie. Kto 
się zapoznał z pracą społeczną za granicą, znajdzie tam realne 
skutki zgromadzeń publicznych. Ka лѵіесе katolickie zjeżdżają 
się лvodzoлvie, niby na narady wojenne, dla obrachunku i prze­
glądu swych sił. Przygotowanie gruntu do jednomyślnej akcyi 
społecznej katolickiej na wszystkich polach, skreślenie planu 
strategicznego do dalszej energiczniejszej walki, dodanie zapału 
wedzojn i żołnierzom. Nadto przeciwnicy widzą siłę zrzeszenia 
i z tern się rachują, na samych zaś zbierających się suggestywnie 
działa wiec, że to tfika siła i jedność. A jeśli komu, to katolikom 
nieco suggestyi nie zaszkodzi. Widzimy to i u przeciwników. 
Od nich dużo się uczymy. W ten sposób лvięc pojęto zadania 
Avieców posuwają pracę społeczną naprzód i czynią ją zawsze 
aktualną, галѵвге żywą, zaлvsze dostosowaną do potrzeb i wa­
runków danej chwili.

Wiele mi jeszcze nasuwa się metod, wprawdzie już może 
drugorzędnych, ale jednak zasadniczych, których się trzymać 
należy w pracy społecznej, jeśli się chce, by ona Avydala rezul­
taty, ale w zakresie krótkiego referatu nie można już tych 
drugorzędnych uwag pomieścić. Wskazaliśmy na najkonieczniej­
sze tylko.

V. ODPOWIEDZI NA NIEKTÓRE BŁĘDNE ZASADY.

Rzućmy pobieżnie okiem na dzisiejszą niwę pracy społe­
cznej katolików w Belgii, Erancyi, Szwujcaryi, Anglii, Austryi, 
we Włoszech i Hiszpanii, a nawet wśród naszych pobratymczych 
narodów ЛѴ Hzechach, na Morawach, w Krainie i Chorwacyi. 
Wszędzie, gdzie tylko swoboda religijna i polityczna przyznaną 
zostanie ludności katolickiej, niebawem zakwita j)osiew dzieł, 
zrzeszeń, instytucyj, związków. Lud i robotnik i drobny ręko­
dzielnik, drobny kupiec, gromadzi się razem z duchowieństwem 
i inteligencyą лvierzącą w celu obrony wspólnych ideałów i ce­
lem wspólnej pracy społecznej!



Dziesiątki i setki działaczy i działaczek społecznych, 
лvszczepionych w winną macicę Chrystusową i umocnionych 
лviarą w Boskie posłannictwo Kościoła katolickiego, idą do 
szerokich warstw społecznych ze światłem wiary, wiedzy i czynu, 
uświadamiając je i organizując.

I u nas w Polsce rozpoczęła się na dobre praca. A uświa­
domiwszy się i wcieliwszy w naszą pracę społeczną zdroлve 
i wypróbowane z dobroci i pożytku metody, лѵу0obędziemy się 
z chaosu i zamieszania, a wejdziemy na drogę prośtą, jasną, 
i pewną rzeczy\vistej pracy społecznej.

Trzeba nam jeszcze odpowiedzieć na niektóre błędne zasady, 
które pokutują dotąd w naszej pracy społecznej i przez to ją 
częstokroć bałamucą i opóźniają.

§. 1. O patrznościow y człowiek.

Są ludzie u nas w kraju, którzy pocieszają się, że z obe­
cnego chaosu i zamieszania w ybaw i nas jak iś  o p a trz n o ­
ściow y człowiek. Bez wątpienia, aby nas podźwignąć, mógłb}?̂  
Pan Bóg obejść się bez nas, lecz w rzeczywistości, znając 
ekonomię Bożą, wiemy, że ‘ лvymaga, byśmy sami chcieli. 
Bóg nie chce, aby nam wiara służyła za pretekst do lenistwa. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa nie zeszłe On nam 
innego zbawcy, jak nas samych. Będzie nim nie jednostka, 
ale ogół Połaków-Katolików. W dzień, w którym Pan ożywi 
ich duchem prawdziwej pracy społecznej i skłoni do działania 
umiejętnego, będziemy mieli pewne oznaki, że odradzamy się, 
i na ziemiach naszych przyjdzie pokój, a życie powszechne po­
cznie bić równem i potężnem tętnem.

§. 2. N iech się pożrą  wrogoл¥Іe.

Inni mówią sobie : na co się zda działanie 1 Nasze w ysiłki 
tylko rozgnieл¥ają wrogów i opóźnią wysлvobodzenie, Dozwólmy 
im iść do końca, gdy im nic nie pozostanie do pożarcia, wtedy
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pożrą samych siebie. Jakie to słabe rozumowanie? Co myśleć 
o doktorze, któiy zamiast operować raka, rzekłby choremu po­
ważnie : Mój przyjacielu, pozwól гаколѵі rozwijać się do woli, 
prędzej czy później zginie rak z braku pokarmu — bez wątpie­
nia, ale \vpierw uśmierci chorego.

§. 3. Nie um iem  i nie znam  się na p racy  społecznej.

Inni mó\vią, że nie um iem  i nie znam  się na p racy  
społecznej. Smutno to, że w naszych czasach, kiedy ta praca 
należy do istoty życia katolickiego i narodowego i jest wolą 
Bożą, jej dziś się nie zna. Uchylać się od pracy społecznej dlatego, 
że nie umiem, to jest stwarzać ,,błędne koło“. Gdybyśmy w^szyscy 
tak rozumowali, to jeszcze z dwieście lat, a może i dłużej na 
rozwój pracy społecznej w kraju musielibyśmy czekać. Ale na to 
prosta rada, zabrać się do nauki i pracy. Święty Ignacy Lojola 
miał przeszło lat 30, jak zaczął się uczyć początków gramatyki, 
przecież nietylko się jej nauczył, ale nawet skończył uniwersy­
tet w Paryżu. A ksiądz Kolping, tлvórca katolickiej organizacyi 
rękodzielniczej, w dojrzałym wieku, jako czeladnik szewski, 
zaczął się przygotowywać do pierwszej klasy gimnazyalnej, 
i nauczył się.

Są wypadki, że ludzie nawet лѵ podeszłym wieku, mając 
lat 60 lub 70, uczą się języka, by sobie dać rady z cudzo­
ziemcami. Wszystko się da, byle chcieć.

Nie m am  c z a s u  i n ie  p o d o ł a m  t e m u  w s z y s t k i e m u  — 
wymawiają się drudzy. Zajęć domoAvych i zawodowych tjde, 
szkoły przez tydzień AAdełe, a лѵ niedzielę tak i паллті pracy, 
że już nie mam sił na pracę społeczną.

PraAcda, że pracy nieraz za AAÜele, zAvlaszcza w obecnych 
czasach, ale też i to  prawda, że człowiek kiedy praA^Mziwie 
chce, to  umie się podwoić i potroić i na Avszystko czas znajdzie, 
zwdaszcza kiedy nabierze wpraAvy i peAAmej ru tyny  av pracy. 
Jasna rzecz, jak  się nie ma ААфгалА̂ у, to  i kilka godzin potrzeba 
czasu, a z AÂ raAÂ ą i doświadczeniem to  i kwadrans AA’̂ ystarezy.
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Ale się trzeba jąć pracy i nabrać лѵргадѵу. Narzekaniem na brak 
czasu i na zbytnie zajęcia, nie nabierzemy wprawy w pracy 
społecznej.

§. 4. C zy m oże  k a p ł a n i  m a j ą  m y d ł o  s p r z e d a w a ć ?
Inni znowu na лѵеглѵапіе, by w kraju naszym duchowień­

stwo katołickie nie uchyliło się od żadnej pracy społecznej, 
zwłaszcza na początek, kiedy brak ludzi влѵіескісЬ do tejże 
pracy, mówią: ,,Czy może kapłani mają mydło sprzedawać?“ 
Na to prosta odpowiedź, że tego nie potrzebują robić, bo to 
od kapłanów lepiej robią злѵіессу.

Jednak Kościół katolicki przez swe sługi, kiedy było po­
trzeba, a nikogo nie było do pracy, karczował lasy, uprawiał 
rolę, budował mosty, przecinał góry, zakładał szkoły, i t. d. 
Cudnie i prawdziwie mówi o tem lArin w влѵещ wiekopomnein 
dziele :̂ ) ,,Grdy nie było żadnego porządku i żadnej jedności 
politycznej, inieyatywa jednostek ożywionych przez Kościół 
duchem miłości, dawała społeczeństwu to, co za dni naszych 
гарелѵпіа mu regularna organizacya administracyi“.

A Cibarrio^) jak wymownie przedstawia usługi oddane 
pod tym лvzględem przez różne zrzeszenia religijne i zakony, 
pisząc : ,,przez budowanie dróg i schronisk w niebezpiecznych 
przejściach przez Apeniny i Pireneje, w dzikich i ІосІолѵаіусЬ 
wąwozach alpejskich i przez czuwanie nad podróżnikiem, jak 
ze straszliwycli wyżyn góry św. Bernarda i Cenis miłość chrze­
ścijańska wyciągała ramiona ku śлciatu“.

Kościół nigdy nie wstydził się pracy dla chwały Bożej 
i dobra ludzkości. A jeśliby było potrzeba dla chwaty Bożej 
i dobra ludzkości sprzedawać mydło, sądzę, żc Kościół przez 
swych najlepszych kapłanów, i przez swj^ch najłepszych synów 
i najlepsze córki nie и8илѵа1Ьу się od tego.

Ale jak się ]de odsunął od schronisk trędowatych i jak 
poświęca pola i łąki, taksamo poś\vięciłby mydło, i sprzedawał 
aż do сЬлѵіИ, kiedy лѵ tych rzeczach czysto materyalnych wy­
ręczą go świeccy.

’) „Bogactwo w społeczeństwie chrześcijańslciem“. Str. 210.
2) Della Icon, pocit. ciel medio ew. I. II. III.
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§. 5. W ystarczy  prow adzen ie  dusz pow ierzonych
pieczy  K ościołow i.

Jeszcze z pośród лѵіеіи, chcę odpowiedzieć na jedną błędną 
zasadę i na tern zakończyć лvykład.

Mówią, że obowiązkiem księży i także pod pewnym wzgłę- 
dem świeckich katolików, jest prowadzenie dusz, powierzonych 
ich pieczy. Utrzymują, że całym obowiązkiem jest dobry zarząd 
parafią, a więc pilnowanie akuratnego odprawiania nabożeństw 
i udzielanie 8акгатеп10лѵ św. tym, co żądają, dawanie ślubów 
i pogrzebów, prowadzenie szkoły i kancelaryi parafialnej.

Twierdzą, że to spełniwszy, wystarczy.
Sądzę, że jest to pod релѵпут względem mylneln, gdyż, 

ЛЛ" ten sposób pojmując, to naprzykład kapłan na parafii stałby 
się tylko acUninistratorem, buchalterem, urzędnikiem i nau­
czycielem. A przecież rola kapłana pierwszorzędnie, to rozkrze- 
wianie wiary лѵ danym kraju, według słó\v Chrystusa Pana 
„Euntes docete“ )̂ — ^,Idąc tedy, nauczajcie‘\  a iść to nie znaczy 
czekać, aż ktoś do mnie przyjdzie i będzie słuchał, lecz znaczy to, 
udać się do nieświadomych, do niedowiarków, do obojętnych, 
do będących w potrzebie i zdobyć ich dla królestwa Chrystu­
sowego.

Z ЛѴОІІ Chrystusa Kościół jest społeczeństwem z d o b y ­
waj ącem. Kiedy na ziemi nie będzie już ani jednego poga­
nina, ani jednego heretyka, ani jednego grzesznika zatwardzia­
łego, ani jednego z imienia katolika, a wewnątrz poganina, 
ani jednego potrzebującego dla swej duszy i ciała, wtedy Kościół 
będzie mógł spocząć. Inaczej niema spoczynku, tylko wciąż 
trzeba iść.

Stąd kościół parafialny jest tak wielki jak parafia i nie 
może spocząć, dopóki jest choćby jedna dusza na najdalszych 
krańcach parafii, nie należąca do jego społeczności. Jego osta­
teczne mury, to słupy graniczne parafialne.

Stąd to najpotężniejsza, najwznioślejsza, najfundamen- 
talniejsza, naj\vięcej boska, bo polecona nam przez samego

’) Mat. XVIII,
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Boga-Człowieka metoda wszelkiej działalności, a więc i prac}  ̂
społecznej, zawierająca w sobie ja k b y  w ognisku  wszystkie 
inne - zdrowe, m ądre, celowe, prawdziwe metody pracy spo­
łecznej, to jest metoda ,^Eunies dócete“ „idąc tedy, nauczajcie‘M 
A więc, najpierw trzeba spełniać pierAvszą część metody Cliry- 
stusowej : ,,Idźcie!“ a potem dopiero — ,,nauczajcie“ !

Metoda ta oparta jest o najgłębszą psychologię ludzką, 
jak słusznie mówi Paw eł B o u rg e t: ,,Prawdziwym środkiem 
propagandy nie jest ani doktryna ani rozumowanie, lecz sty­
czność jednej duszy z drugą“. Dlatego Chrystus taki położył 
nacisk: „Idąc tedy“, Isam  to spełnił doskonale. Choć Chrystus 
nauczał w Kościele, nie czekał, aż ludzie sami do niego przyjdą, 
lecz sam szedł do ludzi i mięszał się w tłumy, wszędzie Go 
było można spotkać na »rynkach, ulicach,. drogach publicznych, 
na lądzie i ihorzu, лѵ ogrodach i pałacach, u możnych i u bie- 
dn3nh a łud całymi dnianii tłoczył się wokoło Niego. Każdy 
do Niego miał łatwy dostęp. Nauczał tysiące łudzi, zaлvstydzał 
mądrością swą biegłych w zakonie, a nie wzdrygał się poufnie 
rozmawiać z samarytańską grzesznicą, objaśnić ją i otwierać 
jej tajemnice krółestwa Bożego, Oddawał się cały na usługi 
ludziom, bo i na modlitwie nimi był zajęty. Ludzi więc nie 
unikał, owszem do tego stopnia się zbliżał i z nimi obcował, 
że faryzeusze tern się gorszyli, zowiąc go opilcem i przj^ ĵacielem 
grzeszników. — Ze wszystkich więc гу80лѵ działalności Chry­
stusowej widać jasno, jak Chrystus czynem i osobistem ze­
tknięciem się z ludźmi objął wszystkie dziedziny prac społo- 
cznjnh.

Chrystus nie tyle zdobył świat i zawsze zdobywa dusze 
ludzkie, tą  d rugą  incyzą ,,nauczajcie“, ale piemvszą 
,,idźcie“.

A cóż to jest p raca  spo łeczna? Nic innego, tylko speł­
nienie najmędrszej i najskuteczniejszej Chrystusa metody wszel­
kiej pracy twórczej: .„Euntes docete“ 1 — ,,Idąc tedy nauczajcie“.

To też metodę Chrystusową podchwycili nasi wrogowie 
i zdobjdi zaniedbane przez каІоІікЬлѵ posterunki.

Metody w pracy.
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A więc idźmy osobiście, tak kapłani jak i świeccy do wszyst­
kich stanów Polski, a zwłaszcza do łudu, do robotnika, do dro­
bnego rękodzielnika i kupca, do upośledzonej kobiety, do mło­
dzieży, zwłaszcza poza szkołą, uniwersytetełn i pracownią, 
i do dzieci. Idźmy i pracujmy wśród nich i wraz z nimi, na­
uczając i organizując według nauld i zasad pra%vdy Chrystusowej. 
Wtedy praca społeczna w Polsce odrodzi naród cały i wówczas 
znajdziemy dla siebie miejsce i chłeb w kraju, wówczas nie 
będziemy rozsypywali się po wszystkich drogach świata, ale 
tu  u siebie i w śród siebie w ybudu jem y n iew zru ­
szony w podstaw ach  gm ach s ta n u  ekonom icznego, 
narodoAvego, re lig ijn eg o , spo łecznego  — zak w itn ie  
P o lska  ładem , k u ltu rą  i dobroby tem .

P racy  więc społecznej ale w edług m etod  ro ­
zum nych, pra^vdziw ych i tлvórczych żąda od nas 
woła B oża, K ośció ł k a to lic  k i i Oj czyzna Polska.
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